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wo.
Zasady nowego systemu rolniczego.

(p rzez agronoma Schmaltz, prof. w  D orpacie.)

W spodniej warstwie ro li ,  spoczywają czę­
stokroć bezużytecznie znaczne skarby królestwa 
roślinnego, k tó re ,  będąc umiejętną ręką po­
łączone z pie'rwiastkami, w atmosferze rozla- 
n e m i , zamieniają się w rzeczywiste dla ro ln i­
ka skarby. — Jedynie tylko przez połączenie 
tychże cząstków z sobą, wyprowadzamy z zie­
mi najwyższy czysty dochód , a przyte'm po- 
większamy jeszcze żyzność gruntu.

Wiemy bowiem od dawna: ze uprawiając ro ­
śliny szeroko-listne , zbieramy znaczne ich p lo­
ny, a przyte'm powiększamy żyzność ziemią i 
dla tego rośliny takowe nazywamy i rolę pole- 
pszającem i; natomiast zaś, rożne gatunki ro­
ślin k łosow ych, uważamy, za pogorszające o- 
nęz. WTićmy także od dawna z doświadcze­

nia , iż grunt nader p łonny  i słaby, wydaje 
w przeciągu pewnej licuby la t ,  znaczną massę 
drzewa; a mimo to ,  po wykarczowaniu one- 
goż, więcej znacznie posiada próchnicy, a na­
stępnie obfitsze wydaje żn iw a, aniżeli je wy­
dawał przed obróceniem na las.

Wiemy również, iż niektóra rola bujnie ob- 
radza koniczynę; lecz plon je'j bardzo się zmniej­
sza , jeżeli często w jedno i to samo miejsce 
wraca. — Liczne doświadczenia żadnej już nie 
zostawiają wątpliwości, że uprawiając na prze* 
mian różnorodne rośliny, znacznie więcej zbie­
ram y z r o l i , aniżeli gdy jednorodne raz wraz 
po sobie następują. Tak np. gdy upraw iam y 
owies po ż y c ie ; plon pie'rwszego będzie znacz­
nie większy, jeżeli pomiędzy jednym a drugim 
gatunkiem zboża, zasiejemy jaką  szeroko-list- 
ną roślinę, a przyte'm głęboko korzenie zapu­
szczającą (ma się rozumieć bez gnojenia ro li  
pod ostatnią). — Pochodzi to ztąd: iż rzeczo-
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ne sze'roko-listne roś l iny ,  zw ykle także długie 
korzen ie  posiadające, b io rą  znaczną część p o ­
k a rm u  z głębi ziem i przez k o rz e n ia ,  a ró w n ą ,  
lu b  może większą je szc ze , ssają przez liście 
z atmosfery. Jeden i drugi rodzaj p o karm u  
s traconym  jest n iem al zupełn ie  dla roślin  k ło ­
sow ych, ponieważ k ró tk ie  i delikatne icli k o ­
rz o n k i  n ie  mogą się g łęboko  w ziemię zapu­
ścić (m ianow icie ,  jeżeli spodnia warstwa nie 
jes t  tak  pu lchna  ja k  wie'rzchnia być winna), a 
ich liście, w n ad e r  m ały m  stopniu posiadają w ła­
sności przyjtnowaia p o k a rm u  z po,wietrza.

U prawiając zatem same kró tko  - korzonkow e 
ro ś l in y ,  np . zb o ż a , ten  ty lko  po k arm  roślin  
n a  p ro d u k c ją  roś linną  zam ieniam y, k tó ry  przez 
nawóz ziemi się udziela ; a k tó ry ,  w po rów na­
n iu  do zawartego częstokroć w niższej warstwie 
z iem i,  i rozlanego w atm osferze, bardzo m ało  
znaczy. —  Możnaż się więc dz iw ić , iż ciągła 
upraw a roś l in  k ło so w y ch ,  tak  dalece g ru n t  
Wyniszcza , iż jeżeli m u  n ie dajem y więcej nar 
w ozu , niźłi  przez roś l iny  z niego o trzynm je- 
m y ,  (ponieważ znaczna część p o k a rm u  lo tn e ­
go darem nie  się z niego o d d a la ,  mianowicie 
n ie  obchodząc się z p rzy o ran y m  nawozem  ja k  
należy),  coraz m niejsze wydaje p l o n y ? — Im 
zaś roś liny  te nędzniej r o s n ą ,  tern też bardziej 
w  stosunku p lonu, rolę wyniszczają; albowiem 
z jednej s trony ,  s łabe ich l i s tk i ,  tem  mniej 
b io rą  p o k arm u  z p o w ie trza ,  z drugiej zaś ,  nie 
okryw ając  dostatecznie r o l i , u ła tw iają  wywią­
zyw anie się z niej p o k a rm u  lotnego.

S k o ro  zaś u p raw iam y  na p rzem ian  rośliny , . 
k tó re  posiadają korzenie grube i g łęboką  zie­
m ię prujące , a przyte'm ich liście silnie n a p a ­
wają się częściami w atmosferze za w a r te m i , jak  
np .  koniczyna , lu c e rn a ,  esparce ta  i różne k o ­
rzonkow e rośliny, w ówczas w yprow adzają się 
z g łęb i  ziemi części odżyw ne, i na  p ro d u k t  
ro ś l inny  zamieniają. Im zaś ro ś l iny  te posiada­
ją  liście l iczniejsze, gębczastsze i bu jn ie jsze ,

tem  te'ż więcej wyssają p o k a rm u  z pow ie trza ,  
tem  go dokładniej  na swą istotę przeistoczą, 
te'm  nakoniec  będzie silniejszą cała roślina; a 
naw et wzmocnią się przez to je j  korzonki,  i te'm 
silniej „ziemię p r u ć ,  i więcej z niej pokarm u  
brać  będą ;  bu jna  zaś w ars tw ą tychże listków, 
wstrzyma u lo tn ian ie  się p o karm u  z z iem i,  lub 
spożyje u lo tn iony .

W prawdzie p o trze b a ,  aby ziemia tem iż r o ­
ślinami uprawiona, ty le  posiadała części odży- 
w nycb , ile one ich w ym agają , aby się m ogły  
do pewnego stopnia zakorzen ić , i pewną licz­
bę liścia pok ryć ;  lecz zpożyta przez 'n ie  ilość 
p o k a rm u ,  w wie'rzchnie'j warstwie zawartego, 
sowicie ziemi zostaje zwróconą przez znaczną 
massę k o r z e n i , k tó rą  jej zostawiają przez gę- * 
ste rżysko  i opadłe  listki pod czas zbioru. •*— 
T e ':n  zaś bardziej ro la  się niem i wzbogaci , 
jeżeli w' miejscu wegetowania wraz z nacią zgni­
ją  i roz łożą się. —  O ile tym  sposobem może 
się nagrom adzić z czasem próchn icy , dowodzą 
stepy w  p o ł u d n i o w e j  l ł o s s j i  ; g d z i e  r o ś l i n y  w l i ­
ście z a m o ż n e , ód wieków rosnąc i obumie'ra- 
j ą c ,  nag rom adz iły  ogrom ną massę próchnicy , 
z p o k a r m u ,  w części z głębi z iem i ,  w części 
z atm osfery wyssanego.

O w óż, w m ocy jest naszej, upraw iając  na 
przem ian  różnorodne roś l iny ,  nie ty lko  zbierać 
z ro l i  n ad e r  znaczne p lony, lecz obok t e g o , 
wzbogacać ją  w zasoby ży z n o śc i ; czyli innem i 
s ło w y : nie tylko, m ożem y ciągnąć wysoki p ro ­
cent od włożonego w ziem ię k a p ita łu , ale n a d ­
to i sam  ka p ita ł p ow iększać; lecz wtenczas to 
jedyn ie  ma m iejsce , g d y  p o tra fiem y  stosownie 
uzyć zyzności w głębszej warstwie ziem i zawar- , 
tej, oraz i tej, która  się w atm osferze tnieści.

Podczas mego m i e s z k a n i a  w Saksonji,  dz ier­
ży łem  folw ark Z a n g e n b e r g , położony' w d o ­
lin ie  E ls te r th a l , obejm ujący 219. m . saskich ( a )

(a) Morg  saski  r ó w na  się  p ra wi e  n o w o  p o l s k— R.
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roli  ornej i 50. m. ł ą k .  — P łac i łem  z niego 
4,200. tal.  (25,200. zł.); czystego dochodu m ie­
wałem przeszło  5000. tal. (b). N am ien ić  n a ­
leży, iż fo lwark ten nie m ia ł  ani pańszczyzny, 
ni te'ż wspólnego pastwiska. W  całej tej doli­
nie cena g run tu  jes t  n ad e r  w y so k a ,  przecież 
nie dla tego , iżby  ziemia by ła  bardzo  ż y z n a ,
« p roduk ta  d ro g ie ; lecz raczej, poniew aż u m ie­
ją  tu  korzystać  ze spodnie'j w arstw y ziemi i ży­
zności atmosfery. Od dawnego już  czasu u p ra ­
wiają W tej oko licy :  k o n iczy n ę ,  g roch ,  k a r to ­
fle, r z e p ,  rz ep n icę ,  p ro s o ,  k ap u s tę ,  rz e p ę ,  
m archew, p a s te rn a k ,  p ie t ru szk ę ,  o g ó rk i ,  ce­
bule. Zboża zaś bardzo m a ło ;  ty m  to jedyn ie  
sposobem m ożna tu  tak  w ysoki dochód z zie­
mi ciągnąć.

O bjąw szy dzisiejszą m oją  majętność Kussen  
w P ru s a c h ,  zb iera łem  w pie'rwszych latach t y l ­
ko 3cie z ia rn o  żyta; w  nas tępnych  w srednie'm 
przecięciu 5te; przecież powoli p lon  tego zbo­
ża podniósł  się do 10go z ia rn a ,  i rzadko k ie ­
dy  zbie'ram dziś 9te. P o d n ió s ł  się zaś szcze­
gólniej dla tęg o ,  iż ta k  ze spodniej warstwy, 
jako też z atmosfery', s taram  się ile podobno 
korzystać . Ale to  te'ż pew na, iż ty lk o  na  f  czę­
ściach całej przestrzeni ziemi (do k tóre j  wcie­
lone zostały suche łąk i  i pastwiska) zboże u p ra ­
wiam. — T y m cz asem , skoro z tej p rzestrzen i 
w eźm iem y w przecięciu 8me ziarno  ż y ta ,  tam 
gdzie dawniej ty lk o  4te zb ie ran o ,  tedy, aby  tę 
sam ą ilość onegóż o trzy m ać ,  po trzebu jem y  już  
ty lk o  połow ę dawniejszej przestrzen i ziemi o r­
n e j .— P o trzebu jem y  tak że  ty lk o  połow ę daw­
niejszych kosztów u p raw y ; zate'm taniej żyto 
p ro d u k u jem y ,  i n as tęp n ie  taniej m ożem y je 
sprzedawać, p ro d ukow ane  zaś na  drugie) po ­
łow ie  ziemi karto f le ,  k o n ic z y n a ,  g ro c h ,  wy­
k a ,  pośrednio  i b ezp ośredn io ,  bardzo  znaczny 
dochód przynoszą.

(a) Przytaczam na dowód, i le  to rola w  dobrem po­
łożen iu  przynieść może czystego zy sk u .— R.

Jednakow oż, chcąc za pom ocą ro ś l in ,  długie 
korzen ie  i szerokie liście posiadających, p r z y ­
zwoicie 'korzystać ze spodniej w arstwy i a tm o ­
sfery, p o trzeb a  powtarzam  , aby  ro la  posiada­
ł a  dosta teczny  stopień ży zn o śc i , do szybkiego 
rózw in ien ia  w' nich s i ły  napaw ania się wspom- 
n ionem i środkam i.

Nie mając zam iaru  powiększania zb io ru  zbo­
ż a ,  m ożem y w m ia rę  użyźnian ia  się g ru n tu ,  
zmniejszać przestrzeń  ziemi pod nie p rzezn a ­
czoną. D la  tego,, w k ró tc e , ograniczę bardziej 
jeszcze u  siebie upraw ę zboża, ponieważ w n a ­
szej okolicy  cena onegóż jes t  n iska .

W iad o m o ,  że R e  i c h a r t ,  po jed n y m  naw o­
zie , zeb ra ł  z żyznego g ru n tu  pod F ran k fu r tem  
18. obfitych p lon ó w ',  różnorodnych  r o ś l i n ; lecz 
to  pochodziło  nie ty le  z ustanowionego płodo- 
znńanu, jak raczej iż po większej części u p raw ia ł  
tak ie  rośliny', k tó re  najwięcej b r a ły  p o k a rm u  
ze  s p o d n i e j  warstwy i z atmosfery. N p. otóż 
są roś l iny ,  k tó fe  u p r a w i a ł : 1) ro ś l iny  kapust­
n e ;  2) ceb u la ,  p ie t ru szk a ,  ch rzan ,  s a ła ta ;  3) 
p a s te rn a k ,  b ruk iew , marchew; 4) saflor i m ak ;  
5) rz e p a ,  m archew i p a s te rn a k ;  6) saflor i mak; 
7) żyto ozime lub  prosO;. S) pow tórn ie  żyto zi- 
mpwe lub p ro so ;  9) jęczm ień ,  żyto j a r e ,  bob  
na  paszę; 10) Marchew; 11) m ak , saflor, skor- 
c o n e ra ;  12) żyto lub  jęczm ień ;  13) anyż, kor- 
jan d e r ,  km in ek  czarny; 14) żyto ozime; 15) j ę cz ­
m ie ń ,  owies, żyto j a r e ;  10) groch i b o b ;  17) 
jęczm ień  lub  ow ies;  1S) m ak  saflor.

»System mój —  mówi prof. S c h m a 1 tz  — ob- 
śzern ie j  rozw inę i licznemi doświadczeniami 
z p ra k ty k i  na  w ielką  skalę czerpanemi p o p rę  
w d z ie łk u ,  k tóre wkrótce wyjdzie n a  widok 
pub liczny  pod ty tu łe m :

Theorie des' I Jlanzenhaues , m it Beispielen 
aus der Erfahrung im Grassen erldulert 
und bestatigt; eine A nle itung f u r  L a n d - 
wirthe > Forstmdnner und Gurtner. «
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Uprawa dyni w celu wydobywaąia  
z niej cukru krystalicznego (a).

W  czasie, gdy produkowanie cukru z płodów 
krajowych, tak szybkie p nas zaczyna robić po­
stępy, nie bez interessu będzie może wiado­
mość o odkryciu pana Ludwika H o f m a n n  
z Węgier, wydzielania z dyni cukru krysta li­
cznego.

W Węgrzech istnieje juz kilka zakładów te ­
go rodzaju; czyby i. u nas użycie w tym celu 
d y n i , nie było korzystniejszym od buraków, 
doświadczenie okaże. Niepewność polega głó­
wnie w produkowaniu d y n i , bo sposób p rzera­
biania jest taki sam jak  przy  burakach; a na­
wet na mniej natrafiamy tu trudności,  gdyż 
sok tego owocu ma w'prawdzie wiele białka ro ­
ślinnego, ale ferm entu 'praw ie n ic ,  a soli bar­
dzo mało zawie'ra; przeto jedno-krotne czysz­
czenie i filtrowanie jest dostatecznem; poczem 
zaraz do zgęszczania do punktu krystalizacji 
przystąpić można.

Jak  wszystko i doświadczenia te nie m iały 
pierwiastkowo pomyślnego s k u tk u ; otrzymywa­
no tylko syrop, k tóry  będąc nawet gorszym od 
kartoflanego, zaledwie mógł pokryć koszta na­
kładowe.

Dopiero po rozlicznych, kosztownych, kilka 
lat trwających próbach , udało się panu L ud­
wikowi llofmann w Węgrzech, wydzielić cukier 
krystaliczny z dyni i to na nawiększą skalę 
(wydobydź centnar cukru jest już na wielką 
skalę). Gdy mu się to powiodło, założył on 
w Zombor w Baczerskim komitacie, wraz z pa­
nem  E m e r y k i e m  D e w a j ,  obywatelem czu­
łym  na dobro publiczne i wzrost gospodar­
stwa, małą fabryczkę; gdzie, pomimo nieko­
rzystnych okoliczności, pomimo nienajlepszych

(a) P atrz  T y g o d n . z r . 1840 str. 59.

na miejscu robionych apparatów, wyrobił 4(k 
centnarów wiedeńskich cukru surowego , k tóry  
nawet w części przerafinowaf.

Nabywszy dokładnych wiadomości o up ra ­
w ie , obrabianiu i zbiorze tego owocu, jako 
te'ż o jego wydatku na cukier, zapewńił on so­
bie to, tak  dla przemysłu rolniczego jak i dla 
państwa całego ważne odkrycie , przez wyłącz­
ny  cesarsko-królewski przywilej, uzyskany 23. 
stycznia 1S37 r.

Z resz tą ,  dla lepszego przekonania się o ko­
rzyściach jakie dynia przedstawia , przytaczam 
porównanie wydatku tej rośliny z b u rak a m i, 
podane w cesarsko-królewskiej gazecie wiedeń­
skiej z d. 5go Maja 1S37 roku przez póna Pa­
wła D e r e s e n y i .

Podług tych podań, kosztuje we Francji siew, 
obrabianie i zbiór buraków na jednym morgu
niższo - austrjack im , 52. reńskich s reb rem .__
Z tego zbie'rasię w dobrych latach w przecięciu 
44G. centnarów wiedeńskich buraków, co jednak 
u n a s  n i g d y  n i e  m i a ł o  m i e j s c a .  Z a s i a w s z y  grunt
dyn ią ,  tedy siew, obrabianie i żbiór nie będą 
więcej kosztóóać jak  IG. reńskich srebrem na 
m org ,  gdy najmniejszy wydatek na 800. do 
900. centnarów liczyć można.

Uprawa gruntu i najem nie są tu policzone, 
lecz daleko zapewne więcej wyniosą przy bu­
rakach , aniżeli przy dyni. Przypuściwszy, iż 
buraki dają 58 cukru twardego (co jednak w na- 
szem państwie jeszcze nigdzie nie miało miej­
sca), a dynia dałaby tylko 28; tedy produkt 
cukru z obudw.óch owoców by łby  na jeden mórg 
prawie rów nym , to jest 22. centnary.

Lecz należy jeszcze zważyć, iż przy dyni 
otrzymujemy więcej paszy dla b y d ła ,  i£ nasię* 
nie można przerobić na olej, iż w małej fa­
bryczce o 5. przynajmniej osób potrzeba mniej 
aniżeli przy burakach; nakoniec , że dynia lu­
bi każdy grunt i nawet w czasie bardzo suchych 
la t ,  wydaje znaczny produkt. — W  każdym
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więc razie przypuściwszy, iż dynia  daje dale* 
ko mniejsze procenta cu k ru  od buraków , p rz y ­
niesie ona na m org niższo - austrjacki o 1600. 
sążniach kwadratow ych, do 36. reńsk. srebrem  
więcej, aniżeli te ostatnie. Urządzenie fabryk i 
cu k ru  dyniowego kosztuje nieco mniej n iż  b u ­
rak o w eg o ,  lecz główne części składowe są te'ż 
sam e; t a k ,  iż dobrze urządzona fab ryka  cu k ru  
bu rakow ego , może służyć i pod dynie.

Koszta podobnego z a k ła d u , mającego w y ra ­
biać 2. do 4000. centnarów c u k r u ,  licząc w to 
wszystkie n aczyn ia ,  nie przechodzą 20. do 22. 
tysięcy reńs. s r . ,  a używszy teraz  p ró b o w an e­
go przez pana Antoniego S z m i d ,  w W ied n iu ,  
wynalezionego apparatu  do odparowyw ania, o 
120 stopach kw adratow ych pow ierzchni odpa­
rowującej, oszczędzi się n a  czasie, miejscu, p ra ­
cy i m aterjale palnym  (a).

D ynia , uważana praw ie we wszystkich k ra ­
jach jako  r o ś l i n a ,  służąca j e d y n i e  do zap e łn ie -( 
nia miejsc n ieużytkow ych, n igdzie ,  a p rzy n a j­
mniej bardzo rzadko b y ła  porządnie s ianą; na 
jej 'upraw ę prawie n ik t  nie zważał, a tern mniej 
m y ś la ł  o p rzerob ien iu  n a  cuk ie r  tego owocu 
tak  pożytecznego dla gospodarzy, chociaż b y ­
ło  powszechnie z n a n e m , iż dla jej s łodyczy  
miodowej, lud  prosty  w wielu oko licach , m ia ­
nowicie w W ęgrzech, pozy wał ją  jako  przysma- 
czek , pokra janą  w kaw ałk i i upieczoną.

Chcąc więc tę dotąd zaniedbaną roślinę a ra ­
czej jej owoc na cuk ie r  obrócić, trzeba na n ią  
samą zwrócić więcej uwagi, siać ją  porządnie 
i pielęgnować z większą starannością. Z dynią 
musi się to samo stać co z b u ra k ie m ,  gdy go 
chciano na  cukier o b ró c ić ,  coby nie b y ło  po-

(a) W  całćm p ań s tw ie  austrjack iem  is tn ie je  d o p ie ­
ro  jeden podobny  apparat : to jest w  fabryce Hrabiego 
St. Genois w  Żelechowicacli pod Ołomuńcem. Sok z 5. 
tysięcy  cen tna rów  b u n k ó w  z g ę s z c z a s ię  za p om ocą  te ­
go appara tu  w  przec iągu  pó łczw arte j  godz iny  z 5« na 
20° Beaumego. Apparat ten  kosztu je  w  W ie d n iu  u  p. 
Schm ida  2,500. leń , sr.

A
U

t rzebnem , gdyby  on ty lk o  na  k a rm  dla b y d ła  
m ia ł  s łużyć. -

»>Siejąc trzy  lata tę roślinę — mówi p. Hof­
m an n —  w celu wydzielenia z niej c u k ru ,  a n a­
wet rob iąc  już w przódy podobne doświadcze­
n ia ,  sądzę, iż n aby łem  dostatecznych w iado­
mości o uprawie i p ielęgnowaniu tej ta k  p len .  
nej rośliny ,  bo- ty lk o  przez porządne ićh urzą­
dzenie m ożna ją  wykszta łc ić  i najw iększy  ile 
możności, p ro d u k t  o trzym ać.

Doświadczenia te udzielam  w szystk im , zale­
cając szczególniej t y m ,  k tó rzy  z mego o d k ry ­
cia chcą korzys tać ;  gdyż sądzę, że dobre  ich 
poznanie może znacznie ilość p ro d u k tu  powię­
k s z y ć ; nie ulegh zaś w ątp liw ości,  iż dynia, k t ó ­
rej korzyści nad b u r a k  są w idocznem i, zajmie 
pierwszeństwo p rzed  innem i roślinam i p rzera -  
ra b ia n e tn i^ n a  cukier; dotąd ty lk o  niepewność 
pom yślnego sk u tk u  i nowość przedm iotu , ro z­
s z e r z e n i u  się je j tam y  k ładą.

Chociaż w szystkie dyń  odm iany  zawierają 
c u k i e r , używ ałem  ty lk o  tak  nazw anych  d yń  
jedw abnie  (Seidenkurbiss) ,  k tó ry ch  k sz ta ł t  jest 
więcej o k rą g ły  ja k  owalny lub  pod łużny , łu p a  
blado-ziełona, naw et b ia ław a ,  a mięso pom arań- 
czowo-żółte.

C z a s  s i e w u .  —  Siew tej roś liny  odbyw a się 
w naszych okolicach na wiosnę, w pie'rwszej p o ­
łowie m aja ,  dla un ikn ien ia  mrozów kwietnio*" 
wycli., k tóre  jedynie  tej roślin ie  szkodzić mogą. 
W  okolicach je d n a k , gdzie m rozy  podobne rzad­
ko się zdarza ją ,  może w końcu  k w ie tn ia ,  a n a ­
wet wcześniej mieć miejsce. Z darza ło  się, iż m róz 
zniszczył m łode ro ś l in k i ,  siew więc pow tórny  
przedsiębrano  w czerwcu, a pom im o tego, o t rz y ­
m ano  w ko ń cu  s ierpnia dobre i do jrza łe  owoce.

G r u n t a . —. D ynia  udaje się w każdym  grtm- 
c ie ,  a jeżeli ty lko  od m rozu  nie u c ie rp i ,  m o­
żna z pewnością na dobry  p lo n  liczyć; lek k i  
jednak , piaskowo - gliniasty g ru n t  jest pod n ią  
najlepszym . (Dok. w nast.  N rze.J
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O wyrabiania mąki z buraków i wy­
piekaniu z niej chlcba.

— '/i O dessy , 12. (24) Zjipca. —

M inisterstwo spraw w ew nętrznych  rozesłało , 
dla wiadomości powszechnej, następujące c ieka­
we i ważne zawiadomienie o w yrab ian iu  m ąki 
z bu rak ó w  i wyrp iekan iu  z niej chleba.

wZamieszkały w m ieśc ie  R o n in ach ,  Guberńji 
Pu łtaw sk ie j ,  u rzędn ik  Se'j-klassy R itte r , doniósł 
Ministrowi spraw  w ew nętrznych , co następuje:

W y tłoczyny  bu rakow e z fab ry k i  cukrowej, 
w ysuszone , sm akiem  i wejrzeniem  najwięcej 
się zbliżają do m ąk i zytnie'j, a upieczony z nich 
chle 'b, może być  używ anym  z najw iększą k o ­
rzyścią. A by o trzym ać m ąkę z buraków ,; po ­
trzeba m iazgę ,  w ygniecioną w prassach, w ysu­
szyć , zemleć i p rzesiać;  z 40. funtów surowe) 
miazgi o trzym uje  się 1S. funtów suchej m ą k i ,  
k tó ra  przez d ługi czas konserw owaną być m o­
le .  D la  przygo tow ania  z te'j m ąk i  chleba , 2. 
fun ty  m ąk i żytnej,  rozczynia  się jak  można 
najbardziej w w odz ie , zu p e łn ie  t a k , jak  się to 
rob i  w rozczynianiu  zw ykłej m ąki na  ch leb ; 
rozezyn  ten  w swoim czasie gęsto zamiesić p o ­
trzeba ośmią funtam i m ąk i burakow ej; o trzy­
ma się chleba funtów trzynnście ; zate'm i p ie ­
czywo rów na się p ieczywu z m ąki żytniej. — 
W jesieni i zimą m ożna używać i surowej m ia­
zgi, z k tóre j  o trzym uje się tak iż  chleb jak i  
i z suchej. W  niedostatku  prassy, można b u ­
ra k i  sk ro b ać ,  suszyć i mle'ć na  mąkę. T ak im  
sposobem  ułatwić m ożna wyżywienie ludzi 
w .ezasie  n ieurodzajów, a osobliwie na  Biatej- 
Rusi i w tych g uberń jach ,  gdzie zboże rzadko

r o d z i , a b u rak i  wszędzie wydają p lon  p iękny . 
P . Piitter u t rz y m u je ,  że nie wygnieciona m ia­
zga i w yc iskany  z nie'j sok , mogą być p rzy ­
datne i w gorzelnictwie ; a ponieważ bu rak i  nie 
lękają  się ani gradu , ani wiosennych p rz y m ro z ­
ków, i p raw ie zawsze dobrze ro d zą ,  to p r z y ­
puścić m o żn a ,  że i w lata urodzajne b u ra k i  
będą pom ocą, w oszczędzeniu zboża .na zapas i 
p rzyczyn ią  się do zapewnienia wyżywienia k ra ­
jowego.

P rz y  te'm don iesien iu ,  p. R i t te r  przedstawił 
p ró b y  m ąki z bu rak ó w  i w ypieczony z nie'j 
c h le b , jako  te'ż suchary.

Piada lekarska  M inisterstwa spraw wewnętrz­
nych , po  rozpoznan iu  m ąki i p rzygotow anych 
z niej, z p rzym ięszką  m ąki żytnej, chleba i s u ­
charów, zn a laz ła ,  że są p rzydatnem i do uży­
cia ; gdyż b u rak i  mają w sobie też same części 
składow e (prócz n iek tó rych) co i ziarna z b o ­
żowe , i że chleb tym  sposobem przygotow a­
n y ,  nie może być dla zdrowia ludzkiego szko­
d liw ym ; a p rzy  n iedosta tku  m ąki żytnej, m o ­
że ją  zastępować z większą daleko korzyścią ,  
aniżeli inne surrogaty . «

O pasieniu koni kartoflami.

W Sakson ji  dosyć jest upowszechnione k ar­
mienie koni roboczych kartoflam i w parze go- 
tow anem i. Sposób ten  ma przecież n iek tóre  
ważne niedogodności,  a m ianow icie:

1. Pod  czas ciepłej p o ry  czasu na wiosnę i 
w jes ien i ,  pasza ta  ła tw o kwaśnieje; a w tym  
ra z ie ,  ty lk o  z głodu konie  ją  spożywają. Czę­
sto trafiają się takie k o n ie ,  k tó re  naw et p rzy
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największym głodzie, jeść jej nie chcą; inne 
z a ś , dostają od niego kolki.

2. Pod czas wielkich mrozów, często tak 
zm arzn ie ,’ iż jej konie spożywać nie mogą.

3. Karmienie nią w dalekich (gospodars­
kich) p o d r ó ż a c h , połączone jest w każdej p o ­
rze r o k u ,  z wielu niedogodnościami.

Dla tego, wielu gospodarzy odstąpiło od po ­
wyższego sposobu, i używa dla koni kartofli 
surowych, drobno pokrajanych, sfermentowa­
nych za pomocą kwasu chlebowego. Lecz i ten 
sposób ma swoje niedogodności, lubo pewna, 
iż dopóki massa pozostaje w fermentacji win­
nej, nie tylko konie , lecz bydło rogate, a na­
wet ow ce , chętnie ją  spożywają.

„Coraz wyższe ceny zboża — mówi pewien 
gospodarz— a następnie kosztowniejsze u trzy­
mywanie koni roboczych, skłoniło mnie do 
czynienia różnych doświadczeń, celem w yna­
lezienia najtańszego sposobu ich karmienia.

„Ze wszystkich gatunków paszy, kartofle uwa­
żałem do tego za najstosowniejsze; chodziło 
tylko o najdogodniejszy sposób ich używania. 
Suszone i szrutowane, bez wątpienia najlepiej- 
by tu celowi odpowiedziały; lecz to nie jest 
rzecz tak prosta i łatwa.

„Po wielu różnych próbach, połączyłem nie­
jako dwa wyżej przytoczone sposoby, i dotąd, 
używam kartofli na obrok dla koni z najlep­
szym skutkiem ; albowiem , nie tylko bardzo 
chętnie je spożywają, ale nadto widocznie w do­
brej tuszy się znajdują.'Postępuję tym sposobem: 

Kartofle parą gotowane i u tar te ,  jak to ma 
miejsce w gorzelniach, kładą się do kadki sto­
sownej objętości (bez dodania wody) i zapra­
wiają taką ilością drożdży, by cała massa w krót­
ce zafermentowała, P°  zadaniu drożdży, kad- 
ka nakrywa się wiekiem i zostawia wjspokoj- 
n ośc i , aż dp południa następnego dnia; gdzie 
massa wyfermentowana, utnięszana z sieczką, 
poczyna się dawać koniom.

W tymże czasie, przygotowywa się takowa 
pasza na dzień następny; nie używa się już 
przecież do niej drożdży, lecz racze'j z poprze­
dniej wyfermentowane'j massy, dodaje się do 
nowej pewna ilość, która zupełnie miejsce droż­
dży zastępuje. Na dwanaście koni daję dzien­
nie 41. sz. (blisko 2. korce) kartofli, do któ­
rych bierze się z poprzedniej wyfermentowane'j 
massy 12. kwart.

P rzy  tej paszy, pow tarzam , konie są zdro­
we, mają dobry apety t,  i również pierwszy jak  
ostatni obrok dobrze wyjadają; co dowodzi, iż 
się nie psuje przez dłuższe stanie. A nawet i te 
konie chętnie ją  spożywają, które kartofli go­
towanych i rozcie'ranych (bfez poprzedniego fer­
mentowania) jeść nie chciały. Pasza ta , pod­
czas ciepła w przeciągu 24. god. bynajmniej się 
nie ukwasza, a w zimie, z powodu wywiązane­
go podczas fermentacji c iep ła ,  nie zamarza.

T ym  sposobem oszczędzam na 12. koniach, 
przy tegorocznej cenie ow sa , przez tydz ień , 
przynajmniej 42.. zł., mianowicie:

a) dla 12. koni, dziennie po 3. mece owsa, 
(blisko 21 garn.) na 7. d n i ,  — 15. ber. szef. 
12. mec. Przyjmując szefel owsa po złp. 
6 . ,  c z y n i ....................................eł.  94 .gr. 15.

bj dla 12. koni dziennie po 5, m.
kartofli,na 7. dni 26. sz. 4. m.
po 2. wł. s z e f e l ..................— 52. — 15.

Czysty zysk na tydzień . . . zł. 42. g r .—

Sposób ten używania kartofli na paszę, po­
dany w piśmie nieinieckie'm: Archive d. tents. 
L andw irth , F eb r  1S40. i za nowy zupełnie wy­
nalazek uważany, jest mi od dawna już zyany. 
Zapewniał mnie bowiem przed lOcju laty  pe­
wien gospodarz z Obwodu W ieluńskiego, iż od 
dawnego już czasu, podobnie przyrządzonemu 
i wyfermentowanemi kartoflami, utrzymywał
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bydło rogate , z najpomyślniejszym skutkiem, jest, uprasza Redakcja Tygod. o udzielenie j 
Czyli zaś paszę tę i koniom daw ał, nie przy- bliższej w tej mierze wiadomości; a mianowi- 
pominam sobie. Być więc m oże , iż sposób ten c ie : czyli k tóry  z panów gospodarzy używał 
upowszechnił się w Wieluńskiem. Jeżeli tak  tej paszy, w miejsce owsa dla koni.

3\-OZllt(XltcóCl.

Nowy sposób karmienia świń. nych aromatów do paszy; i ta opińja usprawie­
dliwiała niejako nader wysoką cenę mle'ka te- 

Na ostatniem posiedzeniu* centralnego Towa- g0. _  Przebiegły Szwajcar, nie przeczył wpraw- 
rzystwa rolniczego w P a ry ż u , p. G o s s i n  za- dzje tem u , ni te'z mniemania potwierdzał; ale 
pew nia ł, ^e °d  ich  lat karmi 25. macior z ras- w cichości pieniądze zbijał. Dopie'ro po kil- 
sy angielskiej hamschyrskiej, mięsem z koni pa- kunastu latach, gdy zebrawszy ogromny 
dłych lub dobitych; wprawdzie m iał on zrazu 
wiele trudności do zwalęzenia istnącego prze­
ciw temu uprzedzenia , lecz w końcu tak jego 
ludzie , jako też kupcy, oswoili się z nie'm z u ­

pełnie. Pan Y w a r t — sławny agronom — 
oświadczył, że świnie nader szybko tyją od te­
goż mięsa,, a słonina jest strawniejsza, n iź l i , b ic iłu ;  a mianowicie 
przy  kazde'm inne'm pokarmie ; zresztą, ż e  mię- j w mleczarni. 
so , wieprzy rzeczonym pokarmem tuczonych, 
bynajmniej nie jest szkodliwe'm.

Podług p. P a y e n ,  wprawdzie mięso końskie 
surowe dobrze tuczy, jednakowoż gotowane, dfw 
je smaczniejszą wieprzowinę i słoninę bardziej 
zbitą.

ma­
ją tek ,  zamierzył wrócić do swego kraju , od­
wdzięczając się niejako Anglji* podał do wia­
domości publiczne'j, swojcą mniemaną tajemnicę : 
— N ie arom ata! nie nadzwyczajna pasza , były 
przyczyną  dobrego smaku m leka , lecz raczej : 
największa czystość w utrzym ywaniu krów i na-

czy ste  powietrze w oborze

P o iii p a.
(z Przewodnika Przemysłowego.)

W płyty czystości na dobroć mleka.

W bliskości Londynu Szwajcar założył ho-

Pewien p. Thomas H enry  le Mesurier, wziął 
niedawno w Anglji patent na pompę i aparat 
swego wynalazku, do pompowania wody, po­
wietrza albo innego p ły n u ,  za pomocą której 
można je sprowadzać z wielkiego oddalenia i

lendernią. Wkrótce smak mle'ka tak ją  uczy- wielkie'j głębokości. T a  pompa jest podobno
nil s ły n n ą ,  iż mimo znacznie podwyższonej ce- daleko skuteczniejsza, prostsza i mniej koszto-
ny> nie mógł wszystkiem zamówieniom zado- wna, od pompy do pompowania wody z okrę-
syć uczynić. Każdy podziwiał smak mle'ka, ale tów, niedawno wynalezione'j. Prócz tego, mo-
przyczyna tego była  tajemnicą. Niemal ogól- zna w jednej minucie zrobić z niej machinę
nie m niem ano, £e go sprawia dodawanie pew- nadzwyczajnie skuteczną do gaszenia pożarów.

K antor  Gł ówny  w S la ić m  Mieście Nro 01 n a  l szem piętrze .


